WYRÓŻNIENIE

W I WOJEWÓDZKIM KONKURSIE LITERACKIM NA LEGENDĘ O MOJEJ MAŁEJ OJCZYŹNIE

ORGANIZOWANYM PRZEZ ZWIĄZEK GMIN WIEJSKICH WOJEWÓDZTWA PODLASKIEGO 


NATALIA CHRZANOWSKA

z Gimnazjum w Zespole Szkół w Choroszczy

Z pamiętnika Izabeli Branickiej


Tak jak co roku, 30 czerwca byliśmy już w Choroszczy. O godzinie 6.30 Pan Branicki się golił, a ja czesałam włosy przed lustrem, w toaletce, w której mogłam siedzieć godzinami. Za każdym razem, kiedy przyglądałam się mojemu stolikowi, który wchodzi w skład toaletki, stawał się on coraz bardziej tajemniczy. Nie wiem dlaczego, ale piękny kolor kości słoniowej i te zakola, wykonane z niezwykłą starannością , które układały się w kształt róż, bądź goździków, za każdym razem zwracały moją uwagę. Tego dnia ubrałam seledynową, subtelną suknię oraz ulubiona biżuterię - piękny, delikatny naszyjnik z diamentami i kolczyki do kompletu. A i oczywiście gustowny kapelusik, który niezmiernie lubiłam, bo o dziwo jako jedyny był idealnie dopasowany do głowy. Mój mąż ubrał się inaczej niż zwykle. Zamiast czarnego stroju nałożył biały. Było to trochę dziwne, ale zignorowałam ten fakt. Męczyła mnie cisza, która ciążyła między nami od rana... Było mi bardzo przykro. Na śniadanie zjedliśmy jajka ze świeżym pieczywem, jak zwykle w spokoju. Była piękna pogoda, nie za zimno, ale też nie za gorąco. Stopnie Celsjusza liczyły około 25 kresek na plusie i wiał leciutki, chłodny wiaterek. Poprosiłam Martę, naszą służkę, aby otworzyła balkon. Wkrótce usłyszeliśmy śpiew ptaszków, który niezmiernie lubiłam.

 Po śniadaniu wybraliśmy się na spacer po parku. Pan Branicki nie odzywał się do mnie od początku dnia, podczas przechadzki też nie rozmawialiśmy, ale postanowiłam zostawić to w spokoju. Czułam się odrzucona i chciałam się rozpłakać. Upajałam się pięknem przyrody, aby do tego nie doprowadzić. Świeżość, która panowała, była nie do opisania. Mimo, że zaczął się lipiec, duchota nie dawała się we znaki. Wieczorem Jan miał jakieś spotkanie, nie interesowałam się, czego dotyczyło i z kim, tylko dziwiło mnie, że tak późno. Zwykle odbywały się po południu. Czasami miałam wrażenie, że jego sprawy polityczne są ważniejsze ode mnie. Za każdym razem, kiedy o nich wspominał, irytowałam się, więc planowałam sobie jakieś zajęcia, tylko nie wiedziałam jeszcze, co będę robiła tego wieczoru. Wróciliśmy ze spaceru i zaproponowałam, aby Pan Branicki zagrał na pianinie. Zgodził się! Byłam przeszczęśliwa. Smukłe i zgrabne ręce mojego męża z wielką delikatnością napierały na klawisze, a odgłos, jaki wydobywał się przy naciąganiu strun, pieścił moje uszy. Przyszedł czas na obiad. Pieczony indyk z ziemniakami i sałatką - przysmak mojego dzieciństwa. Wspólnie z rodziną spożywaliśmy to danie co niedzielę. Wpadłam na pomysł! Postanowiłam, że pójdę do podziemi naszej rezydencji, kiedy mój mąż będzie miał spotkanie. Nigdy tam nie byłam, a z natury jestem bardzo ciekawska. Po obiedzie oboje byliśmy zmęczeni, Jan uciął sobie drzemkę. Położyłam się, ale jakoś nie mogłam zasnąć, coś mnie dręczyło, ale nie miałam pojęcia, co. Wiedziałam tylko, że było to związane z Janem. Rozmyślałam, co to może być, ale złapało mnie znużenie i zasnęłam. Kiedy powoli otwierałam oczy, ujrzałam u moich nóg siedzącego na kanapie męża. Patrzył na mnie troskliwie.

- Wyspała się pani? - zapytał.
Uśmiechnęłam się mimowolnie i pokiwałam głową, a on ponownie się do mnie zwrócił:

- Zechciałabyś może zagrać ze mną w abecadło?

Nigdy nie mogłam oprzeć się jego urokowi. Kochałam w nim wszystko. Niebieskie oczy Jana zawsze były dla mnie zagadką, kryło się w nich coś strasznego, a zarazem uwodzicielskiego. Zawadiacki wąsik idealnie podkreślał doskonale umiejscowiony nos oraz szerokie, malinowe usta. Twarz mojego męża w połączeniu z pięknymi, kręconymi, kruczoczarnymi włosami, muskularnym ciałem i światłem, które wpadało do nas przez okno oświetlając go, ukazywało postać anioła. 

Zaczęliśmy grę. Było niesamowicie, tak jak kiedyś, gdy byliśmy jeszcze narzeczeństwem. Kompletnie straciłam poczucie czasu. Marta przybiegała i zawołała nas  na kolację. Wzięłam Jana pod rękę i szliśmy w ciszy oboje uśmiechnięci. Mój mąż spoglądał na mnie co jakiś czas, a ja się uśmiechałam i niewinnie spuszczałam wzrok. Po kolacji miało odbyć się spotkanie. Wstaliśmy od stołu i Jan podszedł do mnie. Patrzył mi w oczy, a ja czułam, że miękną mi kolana. Przytulił mnie tak mocno, jakby robił to ostatni raz i odszedł. Serce mi zadrżało i nie wiedziałam, co robić, ale miałam świadomość tego, że jeżeli zostanę i będę nad tym myślała, będzie jeszcze gorzej. Otworzyłam drzwi do podziemi, ale intuicja podpowiadała mi, żeby nie iść, a ja jej posłuchałam. Siadłam na fotelu przy drzwiach do piwnic. Nie wiem, ile czasu tak siedziałam, ale chyba dość długo. Podniosłam się. Jednak pójdę na spacer, to mi zrobi najlepiej, pomyślałam. Ubrałam narzutkę na ramiona i wyszłam. 
Spacerując po alejce starałam się ustabilizować oddech i myśleć o czymś przyjemnym. Musiałam odgonić wszelkie czarne myśli. Chód nieco mnie orzeźwił. Nagle zobaczyłam, jakieś światło. Przyspieszyłam kroku. Kiedy byłam wystarczająco blisko, ujrzałam Jana Klemensa, mojego męża, stojącego przed kanałem. Nieoczekiwanie zwróciło moją uwagę coraz to intensywniejsze światło bijące jakby ze zbiornika wodnego. Podeszłam trochę bliżej. Schowałam się za drzewo, aby nikt mnie nie zobaczył. "O matko!" krzyknęłam w myślach, "Co to jest?" To było coś w rodzaju nimfy wodnej, bądź syreny?! Sama nie wiedziałam. To stworzenie i Pan Branicki rozmawiali, ale nie mogłam wychwycić o czym, więc zbliżyłam się o jakieś 20 małych kroczków i wtedy idealnie wszystko słyszałam:
- Anastazjo - powiedział Klemens - do czego mnie pani zmusza? Przecież wie pani, ze mam żonę. To niemoralne! Byłoby lepiej, jakby pani stąd zniknęła, ponieważ...

- Ależ Janie! - przerwała mu - Jak możesz tak mówić? Jestem w tobie szaleńczo zakochana, umrę bez ciebie.

- Nie, nie, nie. Anastazjo, powtarzam ostatni raz. Niech się pani stąd wynosi i to jak najszybciej. Jesteś piękną, niesamowitą - przerwał na moment - damą, ale kocham tylko jedną jedyną kobietę. Muszę iść, gdyż zostawiłem ją samą.

Zwrócił się w kierunku domu, a po chwili usłyszałam cichy jęk i światło zniknęło. "Co to miało znaczyć?" - mówiłam do siebie - "Kto to był, co ona tu robiła i jak to możliwe?" Byłam w szoku, ale postanowiłam nigdy w życiu o tym nie wspominać, obiecałam to sobie. Kocham Jana i on mnie też, zaświadczył o tym. A odpowiedzi na moje pytania pewnie nigdy nie otrzymam. Kiedy wróciłam do domu, mój mąż siedział przy stoliku, minę miał przerażoną. Zapytał, co się ze mną działo i gdzie byłam. Skłamałam. Powiedziałam, że potrzebowałam się przejść, żeby lepiej strawić kolację, że udałam się w stronę alei lipowej. Jan podszedł, pocałował mnie namiętnie i przytulił. Napiliśmy się zielonej herbaty, a następnie szykowaliśmy do snu. Na koniec, kiedy leżeliśmy już w łóżku, powiedział, że wierzy w potęgę naszej miłości. 

Zapiski z pamiętnika Izabeli Branickiej znalazłam w książce z XVIII wieku, kupionej na targu staroci w Kiermusach. Pokazują one inne twarze Izabeli i Klemensa Branickich, gdyż w oficjalnych informacjach małżeństwo to uchodziło za niezbyt udane. Tajemnica nimfy z kanałów parkowych pozostała do dziś nierozwikłana, a oboje Braniccy niczego już nam nie opowiedzą ani o tej zagadkowej Anastazji, ani o sobie.
